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  Uwikłani


  Pierwszy raz pojechałam do Rosji w1990 roku. Razem zrodzicami wsiadłam do pociągu, który jechał do Soczi. Wakacje miały być piękne ido pewnego momentu nawet takie były, ale ich końcówka okazała się przerażająca. Lato tego roku było wyjątkowo gorące iwgórach Kaukazu zaczął topnieć śnieg, który zamienił się potem we wzburzony strumień ipołączył zwodami Morza Czarnego. Pamiętam rdzawą wściekłą rzekę kłębiącą się przy wejściu do bloku, wktórym mieszkaliśmy. Pamiętam ludzi uciekających przed żywiołem itaszczących to, co udało im się udźwignąć. Pamiętam wreszcie wersalkę, która przemknęła obok naszego okna, ito, że siedział na niej potwornie miauczący, przerażony kot. Nie mogliśmy wrócić do Polski. Wkońcu jednak się udało, ale część mnie gdzieś tam została.


  Wróciłam do Rosji, gdy miałam dwadzieścia dwa czy dwadzieścia trzy lata, iwracam tam do dziś. Pokochałam Rosjan iRosję, choć przyznaję, że niekiedy bardzo trudno jest mi ją zrozumieć, atym bardziej zaakceptować – podobnie jak niektórym ludziom, których tam spotkałam, aktórzy są wnią przecież uwikłani znacznie bardziej niż ja. To właśnie oni są bohaterami tej książki. Niezmiennie powtarzam za Władimirem Wysockim, że interesuje mnie człowiek wsytuacji ekstremalnej, człowiek stojący na rozdrożu izastanawiający się, którą drogą dalej iść, człowiek mający świadomość, że ten wybór pociągnie za sobą potężne iczasem nieodwracalne konsekwencje. Każda osoba, która pojawia się wtej książce, staje właśnie przed takim wyborem. Ze mną nie jest inaczej.


  Nigdy nie lubiłam oceniać ludzi istaram się tego nie robić. Bohaterów tej książki nie chcę oceniać tym bardziej, że zwyczajnie ich polubiłam, anawet pokochałam. Jestem im wdzięczna za czas, który mi poświęcili, za dach nad głową, który mi oferowali, iwreszcie za to, że dawali mi siebie. Bez retuszu iudawania. Zrobili to, nie oczekując niczego wzamian, bo – jak kiedyś powiedział mi pewien spotkany wpodróży mężczyzna – na rosyjskich bezdrożach odmówić człowiekowi pomocy to jak skazać go na śmierć.


  Ogi


  Pierwsze uderzenie powala mnie na ziemię. Drugie sprawia, że zaczynam się czołgać. Mimo wszystko kurczowo ściskam wdłoni aparat fotograficzny. Nagle ktoś szarpie mnie za pasek od spodni ikołnierz kurtki. Jak przedmiot unosi nad ziemię izabiera wnieznanym kierunku. Drę się po polsku ipo rosyjsku, ale na tym, który mnie niesie, nie robi to najmniejszego wrażenia. Wkońcu stawia mnie na nogi ipcha wkierunku drzwi wielkiej milicyjnej suki. Do nadgarstka prawej ręki nadal ma przyczepioną czarną gumową pałkę, którą dwa razy zwielkim zaangażowaniem walnął mnie wplecy.


  – Jestem dziennikarką zPolski, proszę skontaktować się zmoją ambasadą! – krzyczę.


  – Stul mordę! – słyszę tylko wodpowiedzi ijuż po chwili ląduję na podłodze milicyjnej ciężarówki.


  Uderzam twarzą, boli, czuję, że mam zdarty policzek. Językiem przejeżdżam po zębach. Wszystkie są. Ktoś znowu szarpie mnie za kołnierz kurtki, achwilę później za szelki od aparatu fotograficznego. Siadam iznowu się sprzeciwiam, odpychając od siebie ogromne łapska omonowca, wymierzam mu też na oślep kilka kopniaków. To, jak mi się zdaje, nazywa się „stawiać czynny opór”.


  – Oddaj aparat – syczy do mnie mężczyzna wkominiarce. Jest potężny igroźny.


  – Wal się – mamroczę.


  – Oddaj, suko, albo ci go zdejmę razem zgłową! – krzyczy.


  Trudno dyskutować ztakim argumentem. Oddaję aparat iznowu jak mantrę powtarzam:


  – Jestem dziennikarką zPolski, proszę skontaktować się zmoją ambasadą.


  Mężczyzna zabiera aparat iwychodzi zauta. Widzę jeszcze tylko jego plecy, na kamizelce kuloodpornej ma napis OMON. Nie jest dobrze, myślę ipróbuję wstać. Jest ciężko. Plecy strasznie bolą, więc gramolę się powoli, awtedy znowu pojawia się on ijeszcze jakiś facet, ale nie wmundurze. Oddają mi aparat iwyprowadzają zsamochodu. Ten, który chciał mi urwać głowę, znika, drugi prowadzi mnie pod rękę. Na ulicy nadal trwa pacyfikacja. Jestem oszołomiona. Tajemniczy gość odprowadza mnie coraz dalej od manifestujących, po czym zostawia na ulicznym murku iznika. Jestem kompletnie zdezorientowana. Co się stało? Dlaczego mnie wypuścili? Kim był ten człowiek? Sprawdzam aparat, zdjęcia zdemonstracji usunięto.


  Z kieszeni kurtki ztrudem wyciągam telefon. Plecy zaczynają boleć coraz bardziej. Mam wrażenie, że płoną. Na chodnik kapie krew. Mam rozbity nos. Boli mnie cała twarz.


  – Ogi, przyjedź po mnie. Pobili mnie…


  – Co???


  – Milicja mnie pobiła. Przyjedź po mnie!


  – Gdzie jesteś?


  Podaję mu namiary ijuż po chwili leżę na tylnym siedzeniu samochodu Ogiego. Jedziemy do szpitala, aon nie przestaje gadać:


  – Co cię boli? Konkretnie, co cię boli? Ja pierdolę! Amówiłem, prosiłem! Nie można cię ani na chwilę spuścić zoka! Po co tam poszłaś? Ja cię pytam: po co?


  – Na manifestację Matek Biesłanu – jęczę.


  – Ico myślałaś, że omonowcy będą tam rozdawać kwiaty?! Co ci zrobili? Maskę masz ostro sklepaną!


  – Rzucili mnie na podłogę suki – mamroczę. – Wcześniej dostałam dwa razy pałką.


  – Pięknie! Po prostu pięknie! – mówi Ogi iparkuje przed szpitalem.


  Lekarz opatruje mój policzek, robią mi też prześwietlenia. Nic mi wsumie nie jest. Żebra całe, kręgosłup też. Policzek się zagoi, plecy także. Jedziemy do domu, Ogi milczy.


  – Amoże byś mi trochę powspółczuł, co, twardzielu?


  – Głupiemu nie ma co współczuć! Po coś tam lazła?! Ty się zawsze musisz wcoś wpierdolić!


  Obrażam się ido końca trasy nie mówię ani słowa. Wdomu Ogi łagodnieje. Głównie dlatego, że widzi moje plecy, wszpitalu oglądał mnie tylko lekarz. Kładę się na łóżku izdejmuję koszulkę.


  – Okurwa mać! – szepcze Ogi.


  – Przynieś mi lusterko, chcę zobaczyć.


  – Lepiej nie…


  – Przynieś!


  – Ależ, kochanie… Odpocznij… Przyniosę lód… To ci pomoże.


  – Ogi, przynieś mi lusterko, do cholery!


  To faktycznie nie był dobry pomysł. Na plecach mam dwie pręgi, które układają się wliterę X. Przecinają całe moje plecy jak krzyżujące się drogi. Pośrodku krwawe, po bokach lekko czerwone inabrzmiałe. Ogi robi mi okłady zlodu, aja łykam leki przeciwbólowe.


  Zasypiam na chwilę krótkim, rwanym snem. Dostaję gorączki, krew znowu zaczyna się sączyć znosa. Przyjeżdża zaprzyjaźniony lekarz Ogiego ipodaje mi leki. Wszystko to pamiętam jak przez mgłę. Wracam do sił dopiero po kilku dniach. Wcześniej tylko śpię iniechętnie jem to, co podsuwa mi Ogi. Przełomowy jest trzeci dzień, kiedy budzę się wcześnie rano. Obok mnie śpi mój przyjaciel, wręku trzymając leki przeciwbólowe ichusteczki higieniczne. Poduszka, na której leżę, jest poplamiona krwią.


  – Ogi, pić… – szepczę, aon od razu zrywa się na równe nogi. Przynosi mi szklankę. Wypijam duszkiem.


  – Długo spałam?


  – Trzy doby.


  – Co???


  – Już będzie dobrze. Znacznie lepiej wyglądasz – mówi do mnie łagodnie. – Zaraz przyniosę ci zupę. Rosół dla ciebie ugotowałem.


  – Jesteś święty!


  – Oj, coś mi się zdaje, że nie za bardzo. – Uśmiecha się iznika wkuchni.


  Faktycznie, nie jest święty. Jest snajperem Specnazu, aja jestem wnim od kilkunastu miesięcy bardzo zakochana.


  Ogi ma prawie dwa metry, na lewym policzku potężną, ukośną bliznę, która sprawia, że jego twarz jest jeszcze bardziej wyrazista, anawet groźna. Na lewym ramieniu ma wytatuowaną głowę wilka.


  Poznajemy się wpociągu kolei transsyberyjskiej. Ogi razem zkilkoma kolegami jedzie zMoskwy do Irkucka. Zmierzam wtym samym kierunku. Na początku się go obawiam. Wlepia we mnie te swoje zielone ślepia inic nie mówi. Stoi tylko wprzejściu między wagonami iczeka, aż tak zwana prowadnica, czyli kierowniczka wagonu, wyda mu pościel. Stoję obok iteż już bym chciała dostać tę cholerną pościel, bo trochę się go boję. Ale nie mogę się na niego napatrzeć. Ma wsobie coś. Jakby skrywał jakąś tajemnicę, coś niepokojącego ipociągającego zarazem. Wpociągu gorąco imimo że ledwo ruszyliśmy, wagon zaczyna przenikać specyficzne połączenie zapachów: ludzkiego potu, jedzenia, marnej jakości środków czystości, którymi traktowany jest skład, itych wszystkich małych idużych rzeczy wiezionych przez ludzi wich skrzętnie zapakowanych walizach.


  Jestem wwagonie trzeciej klasy, tak zwanym płackartnym. Jest najtańszy izawsze wybieram podróż właśnie nim, bo tu łatwiej onowe znajomości. Już po kilku godzinach zna się współtowarzyszy podróży imożna bez końca wsłuchiwać się whistorie ich życia. Rosjanie lubią iumieją opowiadać, aja jestem bardzo łasa na ich opowieści. Moja dziennikarska natura nigdy nie zasypia. To właśnie wtych dusznych wagonach, gdzie miejsca do spania oddziela jedynie cienka dykta, ludzie opowiadali mi swoje najskrytsze historie. Takie, które łatwiej opowiedzieć komuś obcemu. Niczym barmanowi, który nie dość, że nie ocenia, to jeszcze wodpowiednim momencie napełni kieliszek iznacząco, ze zrozumieniem pokiwa głową. Byłam ich barmanem, spowiednikiem, przyjacielem – tylko na cztery czy pięć dób, ale to nigdy nie miało znaczenia. Ja też oddawałam im cząstkę siebie iopowiadałam, bo byli ciekawi, jaka teraz jest ta Polska, jak mi się wniej żyje.


  Prowadnica wreszcie wydaje pościel inieznany mi jeszcze dryblas zblizną na twarzy przeciska się obok mnie. Jest bez koszuli, dostrzegam więc, że blizna na jego twarzy nie jest jedyną, jaką nosi na umięśnionym ciele. Ztyłu ogolonej głowy też ma kilkucentymetrową szramę, aprzez jego prawą łopatkę biegnie kolejna, ogromna, która, jak sobie wyobrażam, musiała pozostać po cięciu wielkim nożem. Ogi jest bardzo wysoki ipotężnie zbudowany, ale to nie przeszkadza mu poruszać się zgracją godną zwinnego zwierzęcia. Wogóle ma wsobie coś zwierzęcego, dzikiego, choć zpozoru okiełznanego. Chodzi pewnie, ale jednak czujnie. Coraz bardziej mnie intryguje.


  Odbieram pościel iwracam do swojego legowiska. Mam górne łóżko. Po przeciwnej stronie rozłożył się już starszy mężczyzna, który kiedy tylko pociąg ruszył, zasnął kołysany miarowym taktem stalowych kół. Pod nim siedzi starsza kobieta, apode mną – jej wnuczka. Kobieta uśmiecha się do mnie serdecznie iprzedstawia.


  – Mam na imię Raisa, ato moja wnusia Ania. – Wskazuje na kilkuletnią dziewczynkę.


  – Ja też mam na imię Ania. Dokąd jedziecie?


  – Do Irkucka, aty?


  – Też.


  – No to mamy przed sobą cztery wspólne doby. – Uśmiecha się irozkłada na niewielkim stoliku jedzenie. Kroi chleb, kiełbasę ipomidory. Częstuje mnie izaczyna wypytywać. Skąd jestem? Dlaczego do Irkucka? Czy gdzieś dalej? Skąd znam rosyjski?


  Opowiada też osobie: mieszka wpodirkuckiej wsi, awraca zMoskwy, od córki. Wnuczkę bierze do siebie na parę tygodni, potem odbiorą ją rodzice. Dziwi się, kiedy mówię, że jestem wRosji dosyć często.


  – Wy, Polacy, nas nie lubicie. Nie możecie nam zapomnieć… Zresztą… Ja się nie znam na polityce. Jedz kiełbasę.


  Jem, aRaisa kontynuuje:


  – Za Sojuza lepiej nam się żyło. Było co uprawiać iświnie się hodowało, ikrowy były. Teraz nic. Az samej emerytury trudno przetrwać. Jeszcze jak mąż żył, to się zawsze coś uzbierało. Ateraz… Szkoda gadać. Uwas lepiej pewnie, co? Wy się jakoś pozbieraliście. Córka mnie chciała wziąć do siebie, ale ja już za stara jestem. Mnie już do grobu bliżej, tylko bym jej przeszkadzała.


  Twarz Raisy jest pogodna, oczy ciepłe ispokojne. Zerka co chwila przez okno. Krajobraz jest monotonny, woddali kilka drzew. Ipustka. Nieograniczona przestrzeń sięgająca horyzontu. Raisa uśmiecha się iopowiada dalej.


  Urodziła się na Syberii, kilka lat po Iwojnie światowej. Nie wie, gdzie dokładnie, nie zna nazwy miejscowości, zktórej pochodzi. Rodzice przenosili się bardzo często. Żyli tam, gdzie było za co żyć. Po śmierci ojca, kiedy miała kilkanaście lat, osiadły zmatką pod Irkuckiem, apotem została sama.


  – Matka zmarła imusiałam sobie jakoś radzić. Pomagała ciotka, siostra matki. Potem zmężem prowadziliśmy gospodarstwo. Duże gospodarstwo. Raz było lepiej, raz gorzej, ale nie narzekaliśmy. Icórkę wychowałam na człowieka, do szkoły chodziła. Tylko, widzisz, czasy się zmieniły. Wszystko, co mamy, idzie do Moskwy. My pracujemy, aoni ztego korzystają. Wszystkie pociągi wyjeżdżają zSyberii pełne, awracają puste. My nic nie mamy. Nikt już onas nie pamięta. Ta nasza Syberia to taki koniec świata.


  Kobieta zamyśla się na chwilę. Obok mnie siedzi jej wnuczka. Zerka to na mnie, to na pluszowego misia, którego mam przymocowanego do plecaka.


  – Ładny – mówi delikatnym głosikiem iwpatruje się we mnie czarnymi oczami.


  – Chcesz się nim pobawić? – pytam.


  Kiwa potakująco głową. Daję jej misia, którego najpierw ogląda ze wszystkich stron, apotem mówi:


  – Ma śmieszny mały ogonek.


  Po rosyjsku ogon to chwost, aogonek to chwostik. Miękko, miło brzmiące słowo. Podobnie jak moje ulubione: kołokolczik, czyli dzwoneczek. Mała odkłada na chwilę misia izmałego, dziecięcego plecaczka wyciąga pluszowego zająca. Widać, że szarak nie jest nowy, ale za to wykochany, wyprzytulany. Ania patrzy na mnie poważnie.


  – Jak będziesz chciała, to możesz się nim pobawić.


  – Fajnie. Dziękuję – mówię do dziewczynki. Jest przeurocza.


  – Polubiła cię. – Raisa się uśmiecha. – Zresztą chyba nie tylko ona – kobieta ścisza głos ilekkim skinieniem głowy wskazuje na kogoś za moimi plecami. Odwracam się iwidzę kręcącego się wprzejściu dryblasa zblizną. Majstruje coś przy telefonie, ale co chwila zerka na mnie. Nie reaguję.


  Pociąg toczy się miarowo. Kiedy wreszcie zatrzymuje się na stacji, robię na zewnątrz kilka przysiadów, żeby rozprostować kości. Potem drzemka, rozmowa, książka. Wreszcie wieczór. Rozkładam pościel, którą dała mi prowadnica, ale nie decyduję się wniej spać. Nie wygląda na zbyt czystą, choć każdy komplet zapakowany jest wosobny worek. Nie przekonuje mnie to jednak, zplecaka wyciągam więc śpiwór iręcznik, po czym kieruję się do toalety. Umyć się wpociągu kolei transsyberyjskiej to nie lada wyzwanie. Nie dość, że nie jest za czysto itrzeba uważać, żeby kawałkiem nagiego ciała nie dotknąć na przykład sedesu albo brudnej ściany, to nie da się – ot tak, po prostu – odkręcić wody. Trzeba naciskać jedną ręką przycisk pod kranem, wtedy woda sączy się małą strużką, adrugą dłonią starać się choć odrobinę odświeżyć. Toaleta wwersji dla pomysłowych.


  Kiedy wychodzę złazienki, wpobliżu stoi on.


  – Jak ci na imię? – pyta bezceremonialnie iuśmiecha się, ablizna na jego policzku unosi się lekko do góry.


  – Anka – odpowiadam zaskoczona.


  – Ogi jestem – mówi iwyciąga wmoim kierunku wielką dłoń. Moja wpada wnią jak wprzepaść.


  – Jak? – pytam, bo nie słyszałam wcześniej, żeby ktoś miał tak na imię.


  – Ogi – powtarza spokojnie. – Napijesz się wódki? – pyta, patrząc mi prosto woczy.


  Chwilę później wmoim blaszanym podróżnym kubku jest już jakaś ciepła ciecz, ale to raczej nie wódka, tylko rozrobiony spirytus. Ogi przedstawia mi swoich trzech kolegów: Wiktora, Saszeńkę iDenisa. Tak jak on są wsamych dżinsach albo wojskowych bojówkach. Mają ogolone głowy, tatuaże iwpatrują się we mnie zzaciekawieniem.


  – Skąd jesteś? – pyta Denis. Jest chyba najmłodszy znich iwygląda na zawadiakę.


  – ZPolski.


  – Twoje zdrowie! – pada komenda iprzechylamy kubki. Oczy wychodzą mi na wierzch. Mocne.


  Dowiaduję się, że moi nowi koledzy mieszkają wMoskwie, ale pochodzą zIrkucka iokolic. Teraz właśnie jadą na kilkanaście dni do domów. Na pytanie, czym się zajmują, odpowiadają, że są żołnierzami.


  – Az jakiej jednostki? – pytam.


  – Wojskowej – ucina Ogi. Po tej odpowiedzi ipo ich wyglądzie zaczynam się domyślać zjakiej.


  Ogi mimo wszystko jest najbardziej rozmowny. Chodzi też ze mną na papierosa, mimo że nie pali, iwypytuje omnóstwo spraw. Sam osobie mówi niechętnie, amoje pytania często zbywa. Po kilku godzinach czuję, że ta ciepła berbelucha zaczyna mnie rozbierać. Chłopakom też szklą się oczy izaczynają lekko bełkotać. Kładę się spać.


  Rano budzi mnie zapach świeżych ogórków ipomidorów. Otwieram oczy. Przy mojej twarzy stoi talerz zpokrojonymi warzywami, kilkoma kawałkami sera, szynką ipajdą chleba. Zaraz potem widzę twarz Ogiego. Uśmiecha się.


  – Kiedy śpisz, wyglądasz jak mała dziewczynka – mówi łagodnie.


  Siadam na łóżku. Mężczyzny, który spał naprzeciwko mnie, nie ma. Musiał wysiąść wnocy. Na dolnym posłaniu śpią Raisa iwtulona wnią mała Ania. Obok niej, na poduszce, leżą jej zając imój miś.


  Przecieram oczy iorientuję się, że musi być bardzo wcześnie, bo wwagonie żadnego ruchu, cicho.


  – No, jedz – mówi Ogi iświdruje mnie spojrzeniem zielonych oczu.


  – Która jest godzina?


  – Piąta siedemnaście – odpowiada, nie patrząc na zegarek.


  – Oszalałeś?!


  – Ja tak wstaję. Chcesz herbaty?


  – Cokolwiek mokrego!


  Ogi znika na chwilę iprzynosi mi szklankę herbaty iwodę.


  Po posiłku znowu zasypiam, akiedy budzę się po paru godzinach, wagon żyje już pełnią transsyberyjskiego życia. Ludzie ustawiają się wkolejce do toalet, prowadnica parzy herbatę za herbatą, przestrzeń między wagonami wypełnia się chmurami białego dymu wydobywającego się zpłuc tych, którzy nie umieją żyć bez papierosów.


  Zwlekam się złóżka. Mój kac już zelżał. Raisa czyta wnuczce książkę, ale kiedy zaczynam się ubierać, zerka na mnie izaczyna.


  – Ty uważaj na nich, córcia. To łobuzy są. Łobuzy! Gdzie się takich blizn podorabiali, co? Ty uważaj! Chłop to porządny musi być, wdomu siedzieć.


  – Raiska, ale tacy udomowieni są potwornie nudni – odpowiadam zuśmiechem.


  – Oj, ty duch niespokojny jesteś! Niespokojny! – mówi ztroską, ale izuśmiechem.


  Przeciągam się iwtedy jak dżin zbutelki wyrasta przy mnie Ogi.


  – Raisa, poznaj. To jest Ogi.


  Mój nowo poznany kolega wypręża się jak struna icałuje Raisę wdłoń. Dotąd sceptyczna starsza pani łagodnieje. No niby łobuz, ale jak trzeba, zachować się potrafi.


  – Księżniczko – zwraca się do mnie – chodź do nas. Chłopaki się dogadali zkucharzem zrestauracyjnego zpierwszej klasy irobią jajecznicę na kiełbasie. Zaraz przyniosą. Apani Raisa zwnusią zjedzą znami? – pyta Ogi, najuprzejmiej, jak potrafi.


  – Nie, synku, my już po śniadaniu. Dziękuję.


  Raisa jest już kupiona przez Ogiego, który ma niezwykły dar zjednywania sobie ludzi.


  Zjawia się Wiktor zpotężną patelnią jajecznicy. Po wagonie rozchodzi się niesamowity zapach. Co chwila ktoś, niby to przez przypadek, przechodzi obok nas itęsknie spogląda. Jajecznica jest przepyszna. Jemy ją łyżkami. Moi koledzy tak, jakby nie jedli od co najmniej kilku dni. Po chwili nieśmiało zagląda do nas wnuczka Raisy. Wmałych rączkach ściska zająca.


  – Chodź do nas, Anusia. Chcesz trochę? – pytam, aby ośmielić dziewczynkę.


  Kiwa twierdząco głową ijuż po chwili siedzi na kolanach Denisa izajada. Żołnierz karmi ją dosyć niezdarnie, ale widać, że się stara. Mała, jak to dziecko, kiedy tylko się oswoi, staje się bardzo bezpośrednia.


  – Wujek, ale jeszcze chlebek mi daj – zwraca się do Denisa. Wybuchamy śmiechem.


  Jajecznica zniknęła zpatelni bardzo szybko ijesteśmy teraz wszyscy trochę rozleniwieni po takiej uczcie. Mała Ania zasypia nieskrępowanie na kolanach nowego wujka, aWiktor wyjmuje ztorby butelkę wódki. Jest przed południem, ale przecież czas wkolei transsyberyjskiej wzasadzie nie istnieje. Nie jest mierzony godzinami czy minutami, asprawy, którymi martwimy się na co dzień, tu przestają mieć znaczenie.


  Żołnierze stopniowo tracą wyuczony dystans. Kruszy się mur, który nauczyli się budować, choćby dla własnego bezpieczeństwa. Później nauczę się, że tacy ludzie jak Ogi ijego koledzy potrzebują więcej czasu, aby komuś zaufać.


  Wódka raz po raz wypełnia nasze kubki irobi się coraz weselej. Patrzę na nich zafascynowana. Patrzę jak reporter, który jadąc przez świat zaparatem fotograficznym, myśli wkategoriach dobrego zdjęcia. Ich twarze są ostre, nieogolone, zaczerwienione teraz od trunku. Dłonie mocne, szorstkie, nawykłe do trzymania broni. Ramiona potężnie umięśnione iżylaste. Za nic jednak nie pozwalają zrobić sobie zdjęcia.


  – Tego też nie. – Wiktor zakrywa ogromną dłonią swoją pierś, na której wytatuowana jest podobizna Władimira Putina.


  – Schowaj aparat – ostrym tonem mówi Ogi ipatrzy tak, że chyba nikt nie ośmieliłby się sprzeciwić.


  – Dlaczego Putin? To mój prezydent. Pracuję dla niego – tłumaczy spokojnie Wiktor. – To jest facet, który lubi porządek, imy ten porządek dla niego robimy. On jest silny. Wie, czego chce. To mi się najbardziej podoba.


  Wiktor patrzy mi prosto woczy. Mówi zprzekonaniem.


  – Wy na Zachodzie nie lubicie naszego prezydenta, ale uwierz mi, on chce tylko, żeby był porządek. Cała Rosja opanowana jest przez kaukaską mafię. Ztym trzeba coś zrobić – mówi zzapałem Wiktor.


  Na czym konkretnie polega „robienie porządku”, nie chce powiedzieć. Domyślam się.


  Wódka buzuje wnas coraz mocniej. Jest już popołudnie, ale my nadal niezmordowani. Małomówny dotąd Sasza zrywa się zmiejsca.


  – Idziemy do restauracyjnego! Balanga!


  Oddajemy zauroczoną nowymi wujkami małą Anię jej babci iruszamy. Przechodzimy przez kolejne wagony płackartnyje, aż docieramy do pierwszej klasy. Inny świat, każdy przedział oddzielony od pozostałych drzwiami, na podłodze czyściutki dywan. Zaglądam do jednego zotwartych przedziałów. Łóżka miękkie, zbialutką pościelą iładne zasłonki woknach – no inie śmierdzi. Rozmów tu jednak jakoś mało iludzie przemykają po cichutku albo pochylają się na swoich wygodnych łóżkach nad książkami, gazetami czy krzyżówkami.


  Wreszcie docieramy do restauracyjnego. Wiktor wita się zbarmanem ipewnym krokiem wkracza do kuchni, amy tymczasem siadamy przy jednym ze stolików.


  – Po co Wiktor tam poszedł? – pytam Ogiego, który kazał mi usiąść pod oknem, po czym zajął miejsce obok mnie.


  – Ty się nic nie martw. On już tu wczoraj zrobił razwiedkę izkucharzem jest dogadany.


  Faktycznie. Po chwili kelner stawia na stole kilka butelek zimnej wódki, kieliszki iszklanki. Po kolejnych minutach zaczyna wjeżdżać jedzenie. Mięso, ryby, sałatki isałaty. Jezu, kim są ci goście? – myślę iwychylam kieliszek cudownie zmrożonego srebrnego trunku. Potem biorę kęs wspaniałego wędzonego pstrąga. Koledzy piją ze szklanek.


  Rozmawiamy owszystkim ioniczym. Im jednak więcej wnas wódki, tym moi nowi znajomi więcej rozmawiają oarmii. Czasami nie rozumiem, bo dużo mówią slangiem, wyławiam jednak słowa takie jak „Czeczenia” czy „Dagestan”. Wyławiam jeszcze kilka innych rzeczy, które nie pozostawiają wzasadzie wątpliwości, że nie mam do czynienia ze zwykłym regularnym wojskiem. Fascynują mnie ichwilami przerażają. Jeszcze tego nie wiem, ale właśnie pod znakiem takich uczuć będzie przebiegać wzasadzie cała moja wieloletnia znajomość zOgim. Los postanowił ze mnie zadrwić, bo skoro ja – przeciwniczka wojen czeczeńskich, głośno deklarująca swoje krytyczne poglądy na temat działań Putina, nie tylko na Kaukazie – zakocham się wczłowieku, który kilka razy był wCzeczenii (i to bynajmniej nie jako wysłannik pokoju zbiałym gołąbkiem na ramieniu), to co to jest, jeśli nie chichot losu?


  Pociąg staje nagle. Denis, opowiadający jakiś mało wyrafinowany dowcip, milknie. Patrzymy po sobie. Nie wiedzieć kiedy nastała noc iprzez okna nic nie możemy dostrzec. Panowie wstają jak na komendę ikierują się wstronę drzwi. Też się podnoszę, ale Ogi każe mi zostać. Kiedy tylko znikają za drzwiami wagonu restauracyjnego, wstaję jednak iidę za nimi. Okazuje się, że stoimy na maleńkiej stacyjce położonej pośrodku niczego.


  Podchodzę do drzwi wagonu iwychylam się zaciekawiona.


  – Ależ ty uparta jesteś, Księżniczko. Mówiłem ci, zostań wwagonie.


  – Aco ja pies jestem, żeby słuchać twoich poleceń?!


  – Ijeszcze pyskata! – mówi Ogi zuśmiechem. – Ale nie wysiadaj! Proszę! – dodaje.


  Tymczasem maleńki peronik wmgnieniu oka zapełnia się starszymi kobietami – babuszkami oferującymi jedzenie, napoje, no ioczywiście alkohol. Wypłynęły nagle, zciemności. Jak się potem dowiem, kolej transsyberyjska zazwyczaj tu nie staje. Dlaczego akurat teraz pociąg się zatrzymał, nie wiemy, ale to przecież nieważne. Saszka kupuje na zapas wódkę, targuje się.


  Wiktor sika wczarną przestrzeń na skraju peronu, kołysząc się przy tym miarowo. Denis snuje się leniwie, zerkając na mnie, czy aby nie wysiadam zwagonu, aOgi kroczy dumnie zbukietem polnych kwiatów – zprawdziwym wiechciem obwiązanym sznurkiem. Wskakuje do pociągu imi go wręcza, apotem obejmuje mnie mocno icałuje. Jestem oszołomiona, zaskoczona iwcale nie chcę, żeby przestał. Przerywa nam jednak nagłe szarpnięcie – pociąg rusza. Na peronie popłoch, ludzie przepychają się do drzwi wagonów, potrącają, krzyczą. Najgłośniejszy jest chyba Wiktor, który leci, dopinając rozporek iwykrzykując wielopiętrowe przekleństwa. Po chwili wszyscy jesteśmy już wkomplecie iroześmiani pijemy dalej.


  – Co to, kurwa, było? – Wiktor zwraca się do barmana. – Obsikałem się!


  Barman ze stoickim spokojem wzrusza ramionami. Nie takie rzeczy widział.


  Jedzenie zniknęło już znaszych talerzy ina stole pozostały tylko szklanki ibutelki wódki, która zdaje się nie kończyć. Wtym kraju może zabraknąć wszystkiego, ale nie „wody rozmownej”, nie tego bajkowego płynu. Kelner lekko przysypia, zmęczony po całym dniu pracy. Wrestauracyjnym jesteśmy teraz już tylko my. Wcześniej zajrzeli tu Amerykanie, dwie pary. Pomogłam im zamówić coś do jedzenia, bo ni wząb nie znali rosyjskiego. Przyjechali oglądać ten przedziwny kraj, ale okazało się, że poruszanie się po nim jest trudniejsze, niż im się początkowo zdawało. Przewodniki jedno, ale życie tu – drugie. Nie mogli pojąć, że prawie nikt nie mówi po angielsku, nie orientowali się, jak przeliczać dolary na ruble. Właściwie wogóle się nie orientowali isłuchali moich rad jak zahipnotyzowani, ba, zapisywali je na kartkach. Zaproponowałam im nawet, żeby się do nas przysiedli, ale kiedy przyjrzeli się moim nowym kolegom, podziękowali. Ci zkolei, kiedy wróciłam do stolika, orzekli, że Amerykanki są bardzo brzydkie. Uwaga znowu skupiła się na mnie.


  – Skąd tyle wiesz onaszym kraju? – pyta Wiktor.


  – Pasjonuję się Rosją, apoza tym, jak wiesz, historie twojego imojego kraju były ze sobą przez wiele lat nierozerwalnie związane. Na dobre ina złe, można by powiedzieć – dodaję zlekkim przekąsem. Wiktor nie wyłapuje jednak ironii.


  – No widzisz, amojego prezydenta nie lubisz – mówi zaczepnie.


  – Trudno zachwycać się tyranem – wypalam.


  Wiktor niemal wyskakuje pod sufit iczerwienieje na twarzy. Denis zatrzymuje pełną wódki szklankę wpołowie drogi do ust, Sasza patrzy na mnie spode łba. Tylko Ogi zachowuje spokój.


  – Wiktor – kontynuuję – ja bardzo lubię Rosjan, inaczej bym tu nie przyjeżdżała. Jesteście dobrymi ludźmi, ale poharatanymi historią. Tak samo jak Polacy. Szanuję was, ale nie umiem szanować człowieka, byłego czekisty, który nie szanuje swojego narodu. Zobacz, jak wyglądają uwas media, jak…


  – Cicho bądź! – Wiktor nachyla się zprzeciwnej strony stołu wmoim kierunku. – Gówno wiesz! Ogi, powiedz jej coś! – mówi trochę bezradnie, jak chłopiec, któremu ktoś zabrał zpiaskownicy zabawki.


  – Uspokójcie się… – odzywa się flegmatycznie Ogi. – Dajcie na luz. Ty przede wszystkim, Wiktor. No, na zdrowie!


  Wychylamy po kielichu imilczymy przez chwilę.


  – Awłaśnie, że nie! Nie będę cicho! – wypala Wiktor. Jest wyraźnie rozjuszony iwyraźnie pijany. – Aniczka, ja nic do ciebie nie mam, ale cały czas słyszę, że Putin to, Putin tamto, że zły, że unas nie ma demokracji. Askoro nie ma demokracji, to dlaczego tu teraz rozmawiamy, dlaczego ludzie mogą wymieniać poglądy, no, gadać ze sobą normalnie? Rozumiesz? Media? Każdy ogląda, co chce, czyta, co chce, mówi, co chce!


  – Ale ci, co za dużo mówią, potem już nie mają siły mówić – wtrącam sarkastycznie.


  – Co?


  – To, że zamyka się im usta, wysyła do łagrów albo zakładów psychiatrycznych. Że tłumi się demonstracje antyprezydenckie, że Putin jest jak car, anie prezydent. To jest twoim zdaniem normalne? Normalne jest, że rozpieprzyliście Czeczenię, zabijając niewinnych ludzi? Zniszczyliście naród! Wycięliście wpień całe rodziny!


  Ostatnie słowa sprawiają, że już nawet wOgim nie mam sojusznika.


  – Jaki naród, Księżniczko? Oczym ty mówisz? To zgraja bandytów iterrorystów. Masz krótką pamięć iniesprawdzone informacje – Ogi mówi spokojnie, ale dobitnie. – To nie Rosjanie dokonywali zamachów na ich ulicach, to nie Rosjanie namawiali do dżihadu, ale to Rosjanie ginęli na Dubrowce i…


  – To trzeba było zostawić Czeczenię wspokoju! – przerywam. – Te wojny były potrzebne waszym politykom. Co ty, ślepy jesteś? Ja nie bronię czeczeńskich separatystów, ale zwykłych ludzi, którzy potracili swoich bliskich, którzy przeszli piekło!


  – Słuchaj, mała, ja tam byłem kilka razy iwiem, jacy są ci twoi niewinni Czeczeni. To jest podstępna swołocz. Ktoś musiał ztym zrobić porządek!


  – Ipadło na ciebie, tak?


  – Ja służę swojej ojczyźnie! – mówi dumnie idodaje: – Itylko mi tu teraz nie wyjeżdżaj zprawami człowieka.


  Milknę, bo zdaję sobie sprawę, że ta dyskusja nie ma żadnego sensu. Moglibyśmy wnieskończoność przerzucać się faktami ipoglądami, ale żadne znas nie zmieniłoby stanowiska. Siedzimy więc, nie odzywając się do siebie, aWiktor iDenis posyłają mi pełne pogardy spojrzenia. Sasza, kompletnie zalany, bełkocze coś pod nosem. Ogi napełnia mój kieliszek.


  – Napijmy się, Aniczka. Może za wolną Czeczenię, co? – mówi izaczyna się śmiać.


  Mam ochotę się stąd zmyć, ale nie za bardzo mogę. Siedzę pod oknem iod wyjścia odgradza mnie ponad stukilowe cielsko Ogiego.


  – Przepuść mnie. Chcę iść spać – zdobywam się wreszcie na odwagę imówię kategorycznie.


  – Uspokój się, laleczko! Siadaj. – Ogi uśmiecha się ikładzie mi rękę na udzie, przygwożdżając mnie tym samym do siedzenia.


  – Nie jestem twoją laleczką! Puść mnie!


  – No dobra, przepraszam – jęczy Wiktor. – Przepraszam – dodaje po polsku. – Strasznie wrażliwa jesteś, ale mimo wszystko fajna zciebie dziewczyna.


  Siedzę inie wiem, co powiedzieć. Wkońcu wychylam kieliszek wódki. Moi koledzy zaczynają się śmiać.


  – Ostra zciebie sztuka! Gdybyś była facetem, Wiktor by ci przywalił. Prawda, Witia?! – ryczy podpity Ogi.


  – Ta jest!


  – Jesteście porąbani, panowie! Nie wiem, czy was lubię – mówię zrezygnowana iczuję, że wódka szaleje wmoim organizmie.


  – Aniczka, ja ci coś powiem – Wiktor nachyla się wmoją stronę. Patrzę wjego przekrwione oczy. – Znami to jest prosta sprawa: albo cię zabijemy, albo cię pokochamy.


  Temat Czeczenii znika. Kompletnie zalani wracamy do swojego wagonu. Nie idzie łatwo, ale oprócz Saszy wszyscy poruszamy się samodzielnie. ZSaszeńką jest kłopot iostatecznie próbuje nieść go Denis. Głowa pijanego Saszy raz po raz uderza ościany wagonów. Kiedy docieramy na swoje miejsce, Wiktor po ciemku wyjmuje ztorby butelkę wódki.


  – To jeszcze rozchodniaczka!


  – Jezu, ja już nie mogę – jęczę, ale ostatecznie piję zgwinta.


  Na korytarzu pojawia się uzbrojona wlatarkę kierowniczka wagonu.


  – Spać się kłaść, ale już! Pijanice! Się nachleją, apotem mi podłogę zarzygają! – szepcze złowieszczo ikolejno świeci nam wtwarz. – Aty, Polka, do siebie, żeby mi tu skandali potem nie było! No już!


  Chwiejnym krokiem kieruję się do swojego łóżka, ale nagle Ogi łapie mnie ipodnosi. Momentalnie trzeźwieję.


  – Kochaj się ze mną – szepcze mi do ucha igryzie wszyję.


  – Puść mnie! Tu jest ze trzydzieści osób! Zwariowałeś?!


  – Chodź! – rzuca, jakby wydawał komendę, iciągnie mnie przez kolejne wagony, aż dochodzimy do pierwszej klasy. – Poczekaj! – mówi iznika.


  Stoję zdezorientowana, cały czas lekko pijana inie wiem, co się tu tak naprawdę dzieje. Na sobie czuję zapach Ogiego iugryzienie na szyi, zktórego do rana zrobi się krwawy ślad. Po kilku minutach pojawia się na korytarzu wagonu ibierze mnie za rękę.


  – Chodź.


  Przechodzimy jeszcze przez dwa wagony. Wtrzecim Ogi pewnym krokiem wchodzi do drugiego przedziału, który okazuje się pusty. Zamyka drzwi iznowu bierze mnie na ręce.


  – Co ty… Jak to załatwiłeś? Ogi…


  – Cicho bądź! Cały czas gadasz – szepcze izrywa ze mnie koszulkę. Jest silny. Zwierzęco silny igwałtowny. Kochamy się. Opuszkami palców wyczuwam na jego plecach bliznę, którą wcześniej widziałam. Potem wtulam się wniego. Zapadam się wnim iodpływam. Kiedy się budzę, powoli zaczyna świtać. Ogiego nie ma. Po chwili jednak uchylają się drzwi przedziału.


  – Cześć, Księżniczko!


  Ogi stawia na stoliku dwie butelki szampana, miseczkę zkawiorem ibliny.


  – Co ty, jesteś romantykiem? – pytam rozbawiona.


  – Nie. Jestem snajperem.


  Wstaje dzień, ale nas to kompletnie nie interesuje. Ogi, jakby wramach protestu, zasłania firanki woknie iotwiera szampana. Na moim brzuchu kładzie kawior…


  Koło południa dzwoni telefon Ogiego. Wiktor.


  – Stary, gdzie ty jesteś igdzie jest Aniczka? Ta pani starsza się onią dopytuje. Zaczęła jej szukać. Co wy wyprawiacie?


  – Nic się nie dzieje. Zaraz będziemy.


  – Jak to nic się nie dzieje?! Ta stara mnie opieprzyła, poszła do prowadnicy. Za chwilę jakaś chryja będzie!


  – Uspokój ją. Zaraz wracamy.


  Ogi odkłada telefon.


  – Zdaje się, że szuka nas pół kolei transsyberyjskiej – mówi do mnie rozbawiony. – Musimy wracać.


  Powrót zajmuje nam jednak dwie godziny ikiedy pojawiamy się wnaszym wagonie, Wiktor puka się wczoło, aRaisa miażdży mnie wzrokiem. Tylko mała Ania wita mnie serdecznie.


  – Opiekowałam się twoim misiem. Był grzeczny inie płakał – mówi, wskazując na pluszaka, którego trzyma na rękach razem ze swoim zającem.


  Idę do łazienki, mijając po drodze kierowniczkę wagonu, która na mój widok kiwa zdezaprobatą głową. Bawi mnie to. Uśmiech jednak szybko schodzi mi ztwarzy, kiedy patrzę wlustro. Na szyi idekolcie mam wyraźne ślady intensywnej nocy. Namiętność iostry zarost Ogiego odbiły się na mojej skórze. Kiedy wracam, orientuję się, że złóżka zniknęły moje rzeczy.


  – Ogi wykupił przedział wpierwszej klasie. Czeka tam na ciebie. – Wiktor nie potrafi ukryć uśmiechu.


  – Jak to mówią, miłej zabawy – dodaje Denis irazem zSaszą przechylają szklanki pełne wódki. – Tylko pamiętajcie, że jutro jesteśmy wIrkucku.


  Idę do Ogiego, ale po chwili zawracam.


  – Raisa, nie gniewaj się na mnie. Nie myśl omnie źle, proszę.


  Jest mi trochę niezręcznie przed starszą panią, apoza tym zwyczajnie ją polubiłam.


  – Oj córcia, córcia… To łobuz jest, już ci mówiłam. – Wjej głosie jest troska, co bardzo mnie ujmuje. – No, ale miłość nie wybiera. Ja od razu wiedziałam. Widziałam, jak na ciebie patrzył. Oj, jak patrzył!


  – Przyjdę jutro się zwami pożegnać, dobrze?


  – Dobrze dziecko, dobrze – mówi, łagodnie się uśmiechając.


  Na stoliku znowu szampan, kawior, bliny ijeszcze wędzona ryba.


  – Wszystko jesteś wstanie załatwić?


  – Co tylko zechcesz, Księżniczko – odpowiada rozbrajająco.


  – Jak masz naprawdę na imię?


  – Ogi.


  – Nie ma takiego imienia.


  – To bez znaczenia.


  – Zawsze jesteś taki rozmowny?


  – Tak.


  – Ile masz lat?


  – Trzydzieści.


  – Naprawdę jesteś snajperem?


  – Tak.


  – Ibyłeś kilka razy wCzeczenii?


  – Tak.


  – Masz rodzinę? Żonę, dzieci, narzeczoną? Rodziców, rodzeństwo?


  – Tak.


  – Co tak? Kurwa, Ogi, opowiedz mi coś osobie! Przez ostatnie dwa dni zadałeś mi mnóstwo pytań, ana moje nie odpowiadasz!


  – Mam brata. Nie mam ani żony, ani dzieci. Po co ci to wszystko? Strasznie dużo gadasz! Wszystkie dziennikarki tyle mówią?


  – Wszyscy snajperzy są tacy jak ty?


  – Chyba tak – mówi zuśmiechem. – Jak długo zostajesz wIrkucku?


  – Nie zostaję. Jadę nad Bajkał.


  – Daj mi swój numer telefonu.


  – Nie wiem. Zastanowię się.


  – Apójdziesz ze mną do łóżka?


  – Tak.


  Pociąg nieubłaganie zbliża się do Irkucka. Zaczynam pakować swoje rzeczy. Pod czujnym okiem Ogiego.


  – Pakujesz się jak baba!


  – Bo jestem baba! Odczep się!


  – Daj, ja cię spakuję. Tak spakowana jeszcze nie byłaś!


  Ostatecznie przyznaję mu rację.


  Dworzec wIrkucku jest brzydki iszary. Siąpi deszcz, sprawiając, że to miasto wydaje się jeszcze bardziej ponure, niż gdy świeci nad nim słońce. Na peronie żegnam się zRaisą imałą Anią. Starsza pani błogosławi mnie, adziewczynka oddaje mi misia, któremu zawiesiła na szyi plastikowe korale. Zmoimi nowymi kolegami żegnam się whali dworca. Sasza, niezmiennie pijany, śpiewa mi na odchodne jakiś rosyjski romans, aWiktor iDenis po prostu ściskają mnie mocno iodchodzą. Ogi bierze mnie na ręce. Patrzę wjego intensywnie zielone oczy.


  – Będę wMoskwie za dwa tygodnie… Jeśli chciałabyś… To znaczy…


  Całuję go, ado kieszeni kurtki wkładam kartkę ze swoim numerem telefonu. Wkieszeni swoich dżinsów odnajdę kartkę zjego numerem.


  Przez kilka tygodni włóczę się po wyspie Olchon. Cały czas myślę oOgim, ale kiedy przychodzi czas powrotu, podejmuję decyzję, że jednak się do niego nie odezwę. Zaczynam się wahać na irkuckim dworcu. Przypominam sobie, jak się znim żegnałam, ite dwie wspólne noce. Wpociągu nadal biję się zmyślami. Wreszcie jednak podejmuję ostateczną, nieodwołalną decyzję.


  – Jutro wieczorem będę wMoskwie – mówię, kiedy odbiera telefon.


  – Gdzie byłaś tyle czasu, Księżniczko?


  – Nad Bajkałem. Mówiłam ci przecież, że tam jadę.


  – Ale nie, że na miesiąc! Zobaczymy się?


  – Adlaczego, do cholery, do ciebie dzwonię?


  – Strasznie jesteś pyskata! Będę czekał na dworcu.
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